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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Głowa
do potykania
Strona 2
05. #10 Słowo wstępne.
I tak się składa, chwila, przewaga. I tak rajcuje, lub oponuje. W chwili, po chwili, wartka
zasada. Byłaby, będzie ta kanonada. A każdy, przecież potykać się umie. I ważny, na przedzie,
co w Twoim rozumie. Odważny, i składa, co się przyrzecze. Ten straszny, odpada, wszystko w
jednej rzecze. I potknięcia, co stać się próbują. I zetknięcia, co nie oszukują. Wynajęcia, i dalsza
swobodność. Jak te spięcia, wiadoma karygodność. Się unosi, i dalej przestawia. Się podnosi,
element żurawia. Dalej prosi, i po trochu skutkuje. W tej radości, siebie wciąż oszukuje. Bo jak
się cieszyć z potknięć wszelakich. Bo jak pocieszyć, w butach byle jakich. I te skarania,
odwiedzić je trzeba. Jak przyrzekania, i dalsza potrzeba. Jest i było, kolejne spełnienie. Się
zdarzyło, i zostały cienie. Wymościło, i dalej przeboje. A ja próbuję, a ja się tutaj stroję. No i
zasady, co która warta. Jak dalsze zwady, promilem podparta. I te przesady, co wiele ujmują.
Jak te roszady, i tak przeskakują. W tych wyborach, i dalszych pozorach. W zdanych skutkach,
i wypitych wódkach. Jedna zasada, i przedobrzenie. Jak wiarygodna zwada, z miejsca ruszenie.
I to pogrzebanie, po co to komu. Kolejne ruszanie, sprawa zabobonu. Jak na pierwszym planie,
i zdarte nadzieje. Masz to podrywanie, cholera, co się dzieje. I są potknięcia, tak skrzętnie
liczone. I dalsze wcięcia, będziesz miał odliczone. Jak te marznięcia, i wymiarów skutki. Były
marzenia, i wyzapinane kłódki. No więc dobrze, kolejna alternatywa. I wygodnie, teraz tak to
się nazywa. I swobodnie, dalej coś tu rości. Karygodnie, wszystko dla moich gości. I unosi się,
inaczej nie może. I podnosi się, wywiera wpływ na głowę. I przebiera, w opcjach niedostatnich.
Taki wykwit, i w sprawach wydatnych. Trzeba rościć, i dalej wnioskować. Jak ten pościg, można
się schować. Jak w radości, i dalsze przechwałki. Ktoś ugości, wymarzone śmiałki. I ten zaczyn,
za czym on stoi. Jak pokraczny, i się tu nie boi. Wieloznaczny, wyjątki zrobione. Będzie mętlik,
i tak poprawione. No więc spójnie, i nie jedna rada. Obopólnie, wymoszczona zdrada. No i w
trumnie, co dalej się dzieje. Te potknięcia, kur..czaki i złodzieje. No więc gracja, spójność i
otoczenie. Ta narracja, i wątłe me marzenie. Na wakacjach, i wyrok całkiem srogi. Jedna stacja,
i plączą się moje nogi. No więc dalej, pokazywać trzeba. Dalsze żale, i zmieniona potrzeba.
Doskonale, i wytwórczość wtórna. Się dostaje, opcja ta powtórna. No więc grać, zbierać i
donosić. No więc stać, strzelać i nie prosić. Jakie idee, i dalsze ich skutki. Kto ma możności, i
otworzone kłódki. W tej wspaniałości, jedno jest marzenie. W tej odległości, wiadome
spoufalenie. I zawody, kto dłużej wytrzyma. I powody, jaka kolejna kpina. No więc spójnie,
dalej się odnosi. Obopólnie, i kogoś znowu prosi. W tym wykwicie, i dalszej znajomości.
Znakomicie, i pomalowane kości. No więc gra, i bezczeszczenie zwłok. Jaka ma, i ten kolejny
krok. Jak to da, i się co raz unosi. Groza ma, o wynik mnie tutaj prosi. No więc spójnie, i dalsze
przeglądanie. Tak wytwórnie, i świadome odchylanie. Jak i w trumnie, dalej potknąć trzeba.
Się należy, i żeby nie zabrakło chleba. No więc dalej, i kolejne wodospady. Jak te żale, i
wymyślone dalej zwady. Jak wytrwale, i wiadome dalsze skutki. Możliwości, i cena
nieużywanej kłódki. Co zamyka, ludzkie stany. Co umyka, jak kurhany. Co wiadomo, na co
czeka. I tak w czasie, dalej zwleka. No więc gracja, ponowienie. Jak potknięcie, zobaczenie. Dla
każdego, głowa jedna. Nic z dobrego, wina przednia. I ten mętlik, się unosi. I wiadomość, o coś
prosi. Jak świadomość, zależności. Ten wiadomy, tamten gości. No to dalej, do czego prowadzi.
I te żale, może nie zawadzi. Doskonale, i dalsze problemy. Jak ospale, przynależność bez
ściemy. No więc spójność, i pogłębianie ran. Obopólność, ja ją dobrze znam. Jak wytwórczość,
i dalsze te odchyły. Była gburność, ale nie przeżyły. Kolejne wymogi, kolejne powody. Kolejne
Strona 3
jęczenia, i w wymiarach zgody. Przeinaczenia, i dalsze te morały. Jak zjednoczenia,
pozostaniesz mały. No więc tak wspólnie, i czyszczenie sedesu. Same kresy, nie doczekają się
kretesu. Winne dresy, że pójść dalej nie chciały. Interesy, i mętlik tu powstał mały. No więc
biesy, i dalsza legenda. Jak marginesy, i człowiek-przybłęda. I te frazesy, co chciałby a nie mogą.
Czuję przesyt i żegnam się lewą nogą. No więc dalej, i wspólne przekroczenia. Jak te żale, i
efekty brodzenia. Doskonale, i wojna początków. Jak ospale, wymiana dalszych wrzątków. No
to dajesz, wymiary ekspozycji. I te żale, początki koalicji. I się staje, unaocznia środki.
Doskonale, weź na chwilę spocznij. No więc się stara, walczy, kopara. No więc donosi, jeden
niezdara. Kolejne potkniecie, i o coś prosi. Dalsze to wzięcie, sami dorośli. Ale prowadzić się
głowie pozwolą. Tak na smyczy, powiedzą że wolą. Tak tu w dziczy, i jedno obeznanie. Cię
wyćwiczy, i będziesz miał swoje szczekanie.
WIARODAJNY
Potknął się raz
I tak już zostało
Odpowiedni czas
Ciągle mu mało
Wiarygodna sfora
Wiarygodne myśli
Tonie w pozorach
I swoje zwycięstwo wyśni
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Głowa
do potykania
I tak się zdarza, i optuje. Ciągle przysparza, opatruje. Wiadomość sporna i przydatek. Taka
wciąż chłonna, jak wielki statek. W jednej wyjętej, zależności. W nie ciemię bitej, przydatności.
I ten kierunek, na nowo obrany. I opatrunek, tak doglądany. Jak się spodziewać, i zaznać
skutku. Jak się rozwiewać, w przytyku, chłód tu. Jak odrzec srogo, kiedy nie pada. Dlaczego na
półce, zawsze marmolada. Niby normalne, problemy stadne. Niby przydatne, problemy ładne.
W końcu się mienią, i spać nie dają. W końcu do siebie tu przemawiają. Ale niektórzy mają
większe. Niepospolite, jak sprawne wzięcie. Łachem okryte, może uwierzę. Poznamy faceta,
nie jakieś zwierze. Tylko normalny, nie utracony. Tylko wybawmy, tak podłożony. W sprawnym
zadaniu, i założeniu. W tym jednym tchnieniu, i położeniu. Szuka wciąż siły, i anegdoty. Może
i miło, a po co psoty. Może nie zgniły, gdzie jest ratunek. Chwile, możliwości, ten poczęstunek.
I się dobija, w myśl tej zasady, i się przebija, przez dalsze zwady. W jednym nałogu i pogrążeniu.
W jednym słuchanym tutaj sumieniu. Co dalej strąca, i tak zamienia. Woda gorąca, pora dla
lenia. Stacja parząca, i wynik mordów. Krew ledwo tląca, bez zbytnich sądów. I w tej dziedzinie,
tutaj poznanie. Jak w pierwszej nowinie, to przeglądanie. Facet zaczyna swój dzień kolejny.
Nie będzie tu śpiewów, na bok kolędy. Ale zaszłości, i te nowiny. I porządności, tak bez
dziewczyny. Efekt jakości, i zdarte buty. Chwila miłości, umysł zatruty. I te wydatki, na co to
idzie. Dalsze kontrakty, w znajomym przewidzie. Dalsze te spadki, i kolory balów. Jakby to
przeżyć, bez zbędnych żalów. I się odkrywa, znowu zdobywa. I tak naciąga, cienka cięciwa. I
tak przeciąga, te smukłe buty. Wiadomość sprawcza, umysł zatruty. Ale wyniki, i zbytki racji.
Jak te przekwity, i zdjęcia z wakacji. Jak umysł zbity, te zależności. Nie pytaj o kolejne sposoby
łączności. Tylko wiadomość ta zostawiona. Tylko świadomość, tak pogrążona. W jednym
zadaniu, i spraw mnożeniu. W tak konkretnym tu ułożeniu. I się odwdzięcza, dalej próbuje. I
się nastręcza, nie wyrokuje. Jak się podpowiedź, dalej przejmować. Jak się, tą spowiedź, nie
wykiprować. No i wiadome, skutki przeciągnięć. No i świadome, tych niedociągnięć. Naciągi
zbrojne, jak sądy zdolne. Przeciągi wolne, ale dostojne. I się wybiera, spać, aby może. I się
przebiera, jak tutaj na dworze. I się rozciera, w sosie jednakim. Wiadomość sprawcza, w nie
byle jakim. No to element, życia, przestrzeni. Ten ewenement, dalszej, nie zmieni. No i
znaczenie, co znowu się rodzi. To przeznaczenie, człowieka wyswobodzi. Która legenda, i te
znajomości. Człowiek-przybłęda, pogruchotane kości. Żona nie jędza, bo jej zabrakło. Wydatna
przędza, spotkasz ją rzadko. No i wyciszyć, trzeba przed zmierzchem. No i pocieszyć, przed
pierwszym deszczem. W wiadomej sprawie, dalszym układzie. W sprawnej zabawie, jak widać
w stadzie. I ta możliwość, tak odłożona. I przeciągliwość, będzie spełniona. Tak, te zasady, i
dalsze zwady. Będzie się działo, nie do przesady. I tek konkrety, co tak oznajmują. Dalsze
dekrety, co one próbują. Winy i bzdety, jak w tej jakości. Śmiechy i krety, w tej porządności.
Trzeba i warto, się tak stosować. Jak nie odparto, nie warto się chować. Jak nocą zdartą, i
dalszą kolędą. Chwile i marność, lokalną przybłędą. Komu znaczenie, i immunitet. Jakie
strącenie, i czy będzie zszyte. To założenie, i opcja niewoli. Dalsze sprawdzenie, na ile życie
pozwoli. No i w niedoli, doli, pozwoli. No i biadoli, woli, kontroli. Jak wymuskane, i jak obrane.
Będzie tu na stałe, już zamieniane. I te kontrole, wynik absencji. I wartość zbiorcza, w tej
impotencji. Kolej tu rzeczy, i dalszych ognisk. Jak wino w Niecieczy, kolejnych podnieść. No i
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zadanie, które się miewa. Jak to zebranie, koronę przywdziewa. Jak to badanie, które się
opłaca. W kolejce stanie, dla niektórych to praca. Więc się wydaje, co raz dostaje. I tak
przenosi, o napiwek nie prosi. I się nadaje, samemu nie zostaje. I tak komponuje, z oczopląsem
się snuje. I tak dobrze, może, wiadomość dobrana. I tak, chłodne, zorze, będzie odbierana. W
tym natłoku, i sprawy, z dawna przeglądane. Masz tu protokół, zadania, będzie to sprawdzane.
Facet jednak nie chce protokołu. Woli powoli, w geście mozołu. Woli, doszkoli, i się przysporzy.
Wartość i szyk, ubranie założy. No i ten konflikt, tu z kolorami. No i założenia, te między
zdaniami. Wszystkie pocieszenia, i zebrane nuty. Wszystkie poszerzenia, i wiadome buty.
Komu jaki słownik, będzie zostawiony. A może i pomnik, tak zlodowacony. Jakie tu zasady, i
zdolność przetrwania. Nieobrane rady, i termin darowania. No i się to sprawdza, tak dalej
rokuje. Była ta kokarda, kolorem oszukuje. Jak ta mocna petarda, w wątpliwości jednej. Która
lepsza musztarda, w nocy tej pewnej. Co zaczyna, nie kończy, i odrobienie strat. Co wiadomo
jak łączy, i zostaje stary grat. Jak świat ten w opończy, zgryzota pozostała. Co nas nie wykończy,
taka sprawa mała. I się tak przestaje, codziennie udaje. I tak odkrywa, że mu ciągle zbywa. W
jednym przeznaczeniu, i wątpliwym istnieniu. W jednej zażyłości, nie dokopiesz ilości. Jest i
było, tak się zdarzyło. Trwało i miło, się pocieszyło. W jednej zasadzie, kategoria wspomnień.
Można też w stadzie, historia upomnień. I to tak dalej, kolejna nowina. Wybite żale, i
wymuskana kpina. Marzenia stale, nie do spełnienia. Odmienia zalew, i kategorie spoufalenia.
Z samym sobą, czy będą ozdobą. Z samym duchem, czy drapie za uchem. I te melodie,
monolity, spodnie. I ta kabina, wymierzenie, kpina. Dobrze i rzeź, ta przewidziana. Wymiar ten
weź, będzie docinana. Fabryka kpiny, i jej narodziny. W wartości obłości, zapomnianej kości.
No więc to spójnie, i priorytet. Wszystko to ku mnie, ten jest parytet. W odmianie, i zgodzie,
kontroli jakości. Jak w pięknej komodzie, warto, dla gości. No więc spolszczenie, i wyważenie.
No więc zdrobnienie, i przemierzenie. Wyprawa przez życie, pewnego człowieka.
Poszukiwanie, tego, który nie czeka. A czy odnajdzie, i o co chodzi. Ale wynajdzie, może
wyswobodzi. Kto wie, jak zajdzie, i dokąd doprowadzi. Ważne, że duch ten człowieka nie wadzi.
I ta legenda, wymarzona obcość. Wspomniany przybłęda, będzie pełna zwrotność. W genach
wyśniony, i dobrze nałożony. W temat włożony, będzie pomnożony. Tak więc do spodu, i
wiadoma chwała. Wiadomość z grobu, by się tu przydała. Z wolnego chowu, pogubione skutki.
Konieczność wyboru, i butelka wódki. No więc odporność, takie wynaturzenie. Była, będzie,
zdolność, i sprawne sumienie. Jest i stanie ważność, co się opłaca. Całkiem równoważność, kto
sentyment zagraca. Tak to do wyboru, i winności skutki. Element to pozoru, i element krótki.
Wartości pozorów, i wybierania winnego. Wymiar i stworzenie, a co Ci do tego. Tak się więc
zostawia, dalej zastanawia. Tak tu dogorywa, i kolejność naprawia. Sprawa ciągle żywa, i
wymogi systemu. Ani trochę lękliwa, skłaniam się ku temu. No więc można dalej, i jest
pozwolenie. Wyzwolić, pozwolić, kolejne odchylenie. W doli i niedoli, napominam brzmienie.
Szkoli, czy nie szkoli, wątłe przyrodzenie. No i te tematy, tak z dala obdarte. No i te plakaty,
wymogi przetarte. Jak stosować umiar, i zgodę z faktami. Jak zrozumieć bezmiar, i zasłonić się
zdaniami. Oby do pozycji, dalsze wielkie święto. W jednej opozycji, ale tu parsknięto. Wina to
policji, nie do taktu śpiewa. Koszty amunicji, taniej jest od chleba. No więc te zadania, przed
facetem stoją. No więc pogłębiania, czy go tu roztroją. Te potakiwania, i wymiary w skutkach.
Odbiór i gderania, tylko zimna wódka. No to było, będzie, dalsza nowina. Odbiór i przechyły,
wymoszczona kpina. Człowiek ledwie żywy, czy pozwoli zajrzeć. Temat spolegliwy, aby tylko
chcieć. No więc te odroby, odruchy wezwane. Jak dawne przygody, oczy roześmiane. Jak
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dziecinne podchody, albo oglądane. W CSa zawody, myk i ładowane. Trzyma się i będzie, takie
kolejne zdanie. Jak na rzece łabędzie, dostosowywane. Było, jest i wszędzie, kolejna legenda.
Wyciągnięty z rękawa, lokalny przybłęda. No więc zadawanie, dalsze przyglądanie. No więc
podzielanie, kolejne skakanie. I te dalsze spryty, wiadome zachwyty. I te przeciążenia, jak słone
marzenia. Można tak i trzeba, jak na ważnych pogrzebach. Wymiar inkwizycji, i ten fortel, w
zabiegach. Koniec tej tradycji, wątpliwe sprawdzanie. Jak w tej kompozycji, odwrotne dodanie.
No i tak się zbiera, ciągle obejmuje. Jak na widok premiera, znowu podskakuje. Jeszcze raz
spoziera, co z tego wynika. Nic, on, lutro, ale nie ucieka. Na co dzień facet ten stroni od luster.
Myśli nawet, że to przykazanie szóste. Nie patrzeć w lustra, ale zobaczył. Raz się złamał, tak
przykozaczył. I efekt parszywy, dalsze ponowienie. Teraz lękliwy, takie spustoszenie. Bo w
lustrze on, no niby trzeba. Ale bez głowy, a taka potrzeba. Jak to, o co w tym właściwie chodzi.
Gdzie moja głowa, kto mnie wyswobodzi. Gdzie moja szyja, wszystko poznikało. Człowiek bez
głowy, no to się nawyrabiało. Jaka ekspozycja, i dalsze przeglądanie. Może ta policja i ich
poszukiwanie. Może ekstradycja, i wartość dodana. Była koalicja, ale nieposkładana. A głowa
faceta, gdzie i dlaczego. A zdatna podnieta, wywożą, ją, jego. W jakich zadaniach, i stworach
poznania. W jakich przystaniach, co oczy zasłania. Tylko gdzie ta głowa, i wiadomość marna.
Nie ma, lustro mówi, sprawa niebanalna. Zaszłość, przyszłość, i wszystko zmieszane. Tak
kończy się w lustrze przeglądanie. I te zasady, co fakty zmieniają. I te przykłady, co na nowo
otwierają. W jednym przytyku, i okazaniu. W chwili zaniku, i zmiennym zdaniu. Odpór, do śliny,
i przeglądanie. Może jedyny, i własne zdanie. Może nie kpiny, masz przedstawianie. Piknik
rodzinny, chwili szukanie. Ale te chwały, i zgrozy przeminą. Oby, może, jak się nawiną. To,
pomoże, wartość kontaktu. Z lustrem, bez lustra, nie złapiesz faktów. No więc znacznie, i
położenie. No więc sumienie i to istnienie. Jak tu zasady, i wielka marność. Dalsze przykłady,
ta niebanalność. W chwili, za chwilę, i zażyłości. Lustra nie zbiję, efekt marskości. W zdatku, i
statku, to wyrobione. W mocy kontaktu, tak ostrzeżone. No i zawiłość, materia marna. Cała ta
zbieżność, chyba umarła. Jak samobieżność, i chwile, smutki. Efekt, paskudny, ale malutki. Tak
się odwleka, i przepoczwarza. Widok z daleka, teorię stwarza. Tak te zasady, i ich układy.
Mówisz, na pewno, ale nie dasz rady. A facet cierpi, strata to wielka. Tak nie mieć głowy, pusta
butelka. Takie przeszkody, i przeznaczenia. Może dowody, efekt istnienia. Albo wymogi, nowe
tradycje. Te filozofie, magiczne fikcje. Dalsze odnogi, i przekonania. Słuszne wygody, i własne
zdania. Oby do członu, i człon przekroczyć. Oby do pionu, by się nie stoczyć. Jęk zabobonów,
dalszych absorbcji. Wynik mnożenia, filologia zaborcy. No więc zdarzenie, dalsze obchody. To
tu spłaszczenie, i same schody. Będzie obciążenie, i wiadome skutki. Warunki porywów, i to
morze wódki. Komu zadanie, i poszukiwanie. Jakie spisanie, siebie dodanie. W jakiej kolejności,
i zapach jakości. W dalszym rozbiegu, bez spolegliwości. No więc wiadomość, odpory strome.
Karny jegomość, i wieje chłodem. W styku tradycji i kompozycji. W natłoku gracji, karnej policji.
Jak to wydatnie, odsłonić zaraz. Jak całkiem zdatnie, wybór ten na raz. I wartościować, chwili
dochować. I się nie zmieniać, czy głowę schować. Ale przecież jest już schowana. A może na
śmietnik była wyrzucana. Gdzie moja głowa, facet się głowi. O co tu chodzi, chodzą Jehowi. No
więc zadanie, termin spółka. To przeciąganie, pusta bibułka. To spraw zdawanie, tania
rozpórka. Będzie programem, leci jaskółka. Tak to trzeba, będzie oddane. Tak wymaga, to
skierowanie. Świat, nie blaga. Chłonna nadzieja. Nie poskłada, w starych pradziejach. No więc
zadanie, i skierowanie. Historia czynu, dalsze badanie. No więc zawziętość i sprawa giętka.
Będzie objętość, chwila w wykrętach. No to zadanie, które się boi. Tego wyniku, czy się dostroi.
Strona 7
Tego uniku, jaki wypadek. Chwila, bez liku, kolejnych wpadek. Ale jest tutaj, i się przekręca.
Tak jak kont w butach, kostki wykręca. Melodia struta, i ta nadzieja. Wybory szkoleń, i widok
w pradziejach. Jaka zależność, gdzie głowa moja. Facet już patrzy, tu dookoła. Jakie zdolności,
bez głowy robić. Z przyzwoitości, idzie się rozdwoić. No więc kto pierwszy, i spolegliwość
marna. Uwierz Ty, chwila przesadna. Odbierz-my, to co zastane. Przebierz-my, chwile
dobrane. No i tak dalej, kolejna zwrotka. Facet bez głowy, nie żadna plotka. Facet się sprawdza,
te atrybuty. Kolejność zdarzeń, i te wyrzuty. Jak to poskładać, i objawienia. Jakie wyniki, dalsze
marzenia. Jak to ukąsić, chwile bez liku. Sprawy nie wnosić, jak w notatniku. No więc zadania,
tu rozdzielone. Tak bez sprawdzania, już ujawnione. Dalsze szukania, od dziś, zaczęte. Te
sprawozdania, w wynik ujęte. No i zasada, chwila i nic. Było, nie spada, jest jakiś pic. Może to
zdrada, objawienie twórcze. Może w roszadach, ugryzienie stwórcze. Komu się zdaje, i
przykrość przydaje. Komu objawia, i chwilę zabawia. Jak się wykręcić, co wrażenie sprawia.
Jak chwile nęcić, to wiadomość doprawia. No i zależności, które chcą przechwytu. W ramach
jednej jakości, wiadomość kolorytu. W całej przeciągłości, chwila na zabawę. Jeden ten co
pości, i pogrzebał sprawę. Ale facet szuka, a przynajmniej ma plany. Zaraz zaczyna, nie będzie
pogrzebany. Bez głowy, co to za pogrzeb w ogóle. Połowy, i wodą święconą skropione bóle. W
zawody, i stany tak oblegane. W powody, i chwile tak wyczekane. Te stany, i dalsze algorytmy.
Błagany, ale świat jest bitny. No to zdarzenie, co się odmienia. Ta paranoja, rola sumienia. Ta,
w tych wystrojach, i zdanie na rację. W pięknych nastrojach, czas na wakacje. Ale nie bez
głowy, gdzie ona schowana. Ale uczciwy człowiek, i wartość obrachowana. Gdzie odmienić
zdanie, i jakie wykonanie. Jak wybrać posłanie, bez głowy zadanie. Nie da się, a może nie
wypada. Przebrać się, kolejna zagłada. Sweter przez głowe się naciąga, a głowy nie ma, efekt
w przeciągach. Jak więc to zrobić, i życie kolejne. Chwile ozdobić, marzenia to senne. W chwili,
się odbić, i takie starania. Kolejność wody, i rzadkie błagania. Jak wytwór tych stanów, i alegorii
bananów. Jak zgroza tych fanów, i wyniki parawanów. Co zasłaniają, i widzieć nie dają. Co
przemierzają, swoje dodają. Jakie zaszłości, zawiłe ilości. Które w energii, i kto ugości. Jakie w
synergii, i wynik batalii. Gdzie jest dobrobyt, i czy w zgranej talii. No więc zawiłość, i
poszukiwania. Otwarta głowa, zamknięte mniemania. Albo na odwrót, sam odpowiedz sobie.
Albo kołowrót, i głowa przeszkadza w ozdobie. No więc przypadek, i chwila słodka. Czarny
wypadek, i biała płotka. To sprzymierzenie, i dalsze ich chcenie. Całe opatrzenie, wyśnione
marzenie. Które na powrót, już tu utkane. Które, kołowrót, jest oblegane. Jak się odwrócić, i
nie przewrócić. Jak to odmierzyć, i chwilę zmłócić. W ramach grabieży, albo proszenia. Ten co
nie wierzy, brakuje mu chcenia. Ten co przebieży, wartość operacji. Koniec macierzy, wynik
warty wakacji. I się unosi, okoliczność sprawcza. I tak donosi, materia badawcza. W jednej
głośności, i zażyłość mnoga. Tak z porządności, chwała w sprawnych nogach. Tak się dopatruje,
na swoje poluje. Tak tu odnajduje, czy lepiej się czuje. Facet głowy szuka, gdzie go doprowadzi.
Jej brak, i czy innym to wadzi. Nie w smak, i dalsze teorie. Jak brat, wiadome alegorie. Ten
chwat, i wychwyty sprawcze. Na wznak, i materiały poznawcze. No więc do boju, kawalerio
zielona. No więc do schronu, będzie podzielona. A Ty, po której stronie poszukiwania. A ja, czy
nie brakuje mi własnego zdania. Do faktów, a może ze sprzecznością. Kontaktów, wartość z
przeciągłością. Tych taktów, czy będzie znaleziona. Ta głowa, może jest już zielona. Ale po co,
jaki wynik walki. Może chodzi tu tylko o przechwałki. Kto znalazł, i po co to dokonanie. Ale
facet naprawdę widzi jej oderwanie. A przynajmniej brak, bo nie ma. A przynajmniej, wina
cienia. Lub innego stworzenia podłego. Lub gorszego, mnożenia ciągłego. Ale gdzieś być musi,
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w naturze nie ginie. Ale zanim się udusi, podarunek kpinie. A może los przymusi, postawi na
swoim. Albo popuści, i da żyć tej woli. Zobaczymy, historia faceta. Prześwietlimy, na co tak
czeka. Odrobimy, i się przekonamy. I stworzymy, bo o głowę się potykamy.
Wywrotka 1
W tym odporze, i zdarzeniu. W dalekim borze, i natchnieniu. Skula się kula, i wnioskuje. Może
po bólach, nie oszukuje. I tak się sprawdza, zanosi prowiant. I tak się nada, oby był kant. Oby
zdarzenie, się powtórzyło. A nie samotnie, w wodzie brodziło. I się wystawia, to ponaglenie.
Rachunek sprawia, to przyłożenie. Migoczą stoki, walka i ciosy. Majaczą tłoki, zbędne bigosy.
I facet, który, gdzieś głowę zgubił. Albo ją stracił, może nie lubił. Zagląda w lustro, po raz
kolejny. Dla upewnienia, rachunek zbędny. Jest to zdziwienie, nie, nie wychodzi. I ponowienie,
może nie szkodzi. Jak przyłączenie, do stanu i woli. Przeistoczenie, o ile Bóg pozwoli. Ale tu
teraz, poszukiwania. Wychodzi z domu, nie kawał drania. Nie mów nikomu, tylko te wnioski.
Doniosą lub nie, jak kury nioski. I się tak sprawdza, i wciąż ponawia. Konar, ten dawca, się
zastanawia. Jak tu przysporzyć, która legenda. Czy można tworzyć, człowiek przybłęda. Ale nie
on, facet sprawiony. Ale nie dom, tu zostawiony. Idzie do pracy, szukać swojej głowy. Chwila
w samochodzie, i już jest gotowy. Wpada do biura i się rozgląda. Tu może chmura, tak ją
przyciąga. Mała ta bzdura, i ponowienie. Chwila i zdatki, kiepskie istnienie. A teraz pyta,
kolegów po fachu. I koleżanki, nabrał rozmachu. Czy nie wiedzieli, głowy zgubionej. A może
przypadkiem, gdzieś zostawionej. Ale po głowie, ani tu śladu. Może to dobrze, w myśl jest
rozkładu. Może pobożnie, ale nie syto. Każdy kręci głową, nie widzieli, zbyto. Może właśnie o
to tu chodzi. Ktoś ją zhandlował, nie powie, nie szkodzi. Nie powie także, nic się nie stało.
Byłaby głowa, to przecież nie mało. A teraz wielkie, poszukiwania. Pod stolikami, ktoś mu
zabrania. Między schodami, i w pomieszczeniu na szczotki. Tak z wynikami, nie, bo są psotni.
Ktoś tam się śmieje, że śmiesznie wygląda. Facet na gościa tylko spogląda. Jak to bez głowy się
obudziłeś. Takie rozmowy, już się znudziłeś? Ale nie, facet jest zdeterminowany. Szuka
dokładnie, kolejne plany. Może zapyta generalnego. Ale co wyjdzie tutaj już z tego. Generalny
nie ma dla niego czasu. Śmieje się tylko, z biurowego hałasu. I do pracy nagania, a Ty szukaj
drania. Gdzie Twoja głowa, i czy świata nie zasłania. No więc zdarzenie, i ponowienie. Powrót
do domu, takie niechcenie. Patrzy znów w lustro, głowy jak nie ma. Tak nie było, kiepski
poemat. Ale się ściga, znowu z myślami. Tymi co brak ich, między kolejami. Kiedyś przecież tak
dużo myślał. A teraz, bez głowy, w kolejce wystał. Ale myśli żadnej nie znalazł. Ale porażka, i
twardy zaraz. Taka przyciasna, i to zwątpienie. Kategoria stworzeń, uwypuklenie. Ale gdzie
mogłem ją zostawić. Ale jak mogłem taką przykrość sobie sprawić. Pewnie by się zastanawiał.
Gdyby miał głowę. Z sobą by rozmawiał. A tak to nic, bez głowy nie przejdzie. I taki pic, jak gołe
gołębie. W walce szpic, i zaszłość jednaka. Wartości które, jak poznasz, to gdaka. I te melodie,
co się odkrywają. I te przechodnie, co racje zawsze mają. W wartości wspólnej, i odnowionej.
W miłości ogólnej, tak wypatrzonej. Zbliża się, daje, kolejne rozstaje. Wiwat, naddaje, byłby
skaje. W wartościach wspólnych i ponowionych. W miłościach ogólnych, takie tu strony. I się
przydaje, kolejna nowina. I się nie poddaje, w wartościach kpina. Jakie te rozstaje, i gdzie są
sukienki. Kto tu się przydaje, i dlaczego męki. No więc stosowanie, odwyk i brodzenie. No więc
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katrowanie, odchył i jedzenie. Ale bez głowy, nie jest to łatwe. Te przyzwyczajenia, od początku
zacznę. Te tu zostawienia, i dalsze legendy. Wszystkie przekroczenia, i psy, te, przybłędy. W
jakości naddatek i strojności mnogie. W kategorii błogości, i wyniki drogie. Tak z przyzwoitości,
i dalsze mniemania. Obiekt to spójności, i te przekonania. Jak się sprawić wartko, i nie
oszukiwać. Głową tu podparto, można się już zgrywać. Ale nie ma tak, że jest poddanie. Będzie
uskutecznione dalsze szukanie, ale to jutro. Może odrośnie. A może trzeba wołać ją głośniej.
Jak to się skończy i dokazanie. Może list gończy, ciepłe przebranie. Może nas łączy, to co nas
dzieli. Może połączy, tak przy niedzieli. Ale nie teraz. Wyspać się trzeba. Ale wiadomość, i
okruch chleba. Było i będzie, to przekazanie. Jak te łabędzie, i w locie stanie. A te zadania, ktoś
tu zasłania. Może bez głowy, same błagania. Musi to rozgryźć, facet uczciwy. Wiadomy zgrzyt,
tak kłopotliwy.
#1 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
W pracy mnie nie ma
Dalszy poemat
Twe poszukiwania
Me udawania
Było nie szkodzić
Było nie stawać
Okoń nie jest czymś
Co się może przydawać
Wywrotka 2
I tak się zdarza, dale przysparza. I relacjonuje, ręka lekarza. W zdaniach optuje, i przekomarza.
Wyrok i spacja, recepta aptekarza. Komu podnieta, i chwila głodna. Jaka bezpieka, i myśl
bezpłodna. W której dziedzinie, jakie zaszłości. Wartość, oraz za nimi pościg. W tej to
legendzie, tak zostawione. Jak w tym przybłędzie, będzie dzielone. Tak jak jest wszędzie i
immunitet. Było i będzie, nicią zaszyte. No więc zdolności, i przekazanie. Te bezpłodności, i
moje zdanie. Te naleciałości, i wynik mnożenia. Co masz człowieku, ze swego istnienia. Oby
tak dalej, i wyniki chwały. Oby nie żale, i plan doskonały. Z dawna zwyczaje, i okoliczności
drogie. Tak jak jest wszędzie, czyli rozłogiem. I się przysparza, dalej namnaża. Relacjonuje, sen
aptekarza. Dalej próbuje, co będzie wszędzie. Tak oscyluje, jak na urzędzie. No więc
znajomość, i dawne sprawy. Godny jegomość, i jego zabawy. W tym to wykwicie, upodlenie
srogie. Jak to tu bicie, i marzenia drogie. Trzeba się składać, te interesy. Nogę zakładać, woli
kretesy. I przemądrzenia, jak dalej będzie. Wszystkie spełnienia, i dalsze łabędzie. No więc tu
spadek, i koalicja. Nagły wypadek, szuka policja. No więc zadania, i interesy. Jak by to było,
widać kretesy. Ale jest wszędzie, i ponowienie. Znów te łabędzie, i ich wytchnienie. Znów
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założenie, że się nie przyda. Ale może chociaż drobne jakieś wyda. I te bezteki, bezmiary
bezpieki. I te wydatki, operacja spadki. Jak się odnaleźć w tych powtórzeniach. Jak remedium
znaleźć, w tych wywróceniach. Ale i sposób, obmierzła legenda. Wszystko na dwójnasób, i
kotek przybłęda. W spadkach oddany, chwila i bramy. W znakach widziany, moralizacyjne
kurhany. I tak się składa, opium nakłada. I tak doskwiera, widok premiera. W tych dalszych
znakach, i ponowieniach. W kolejnych drakach i wywróceniach. A nasz facet wstaje, i migiem
do lustra. Patrzy, kombinuje, żeby chociaż usta. Ale nie ma, ust co rację mają. Ale ściema,
uroku mu nie dodają. Znowu bez głowy, gdzie się podziała. Kolejny dzień, może wrócić
zechciała. Ale nie ma jej na fotelu przed telewizorem. Ale nie zasłania się kolejnym wzorem.
Był jednak przełom, uświadomienie. Facet rokował, i ma swoje spełnienie. Zrozumiał, że bez
głowy może już myśleć. I także mówić, no to zjadł wiśnię. Ale jak to możliwe, się nie
zastanawia. Tylko gdzie ta głowa, jak mu radość sprawia. Od pokazywania i dogadywania. Od
racji zdania, i się naciągania. No więc wybiega, i leci do sklepu. Był tam przedwczoraj, może
wina estetów. Jak to z wieczora, kolejki wybrane. A że ranek, mamy tu naskładane. Ale głowy
jak nie było, tak nie ma. Ale te stwory, i osobny poemat. Jak tu obwieścić, i zrozumieć światu.
Jak się przemieścić, ale nie do domu wariatów. Kombinuje, głowy poszukuje. Tak uznaje, i w
kolejce po głowę staje. Ale kobieta mówi, zabrakło. Kiedyś były, ale zabrało stadko. Tych
łabędzi, co przy rzece ucztują. Tych wykrętów, co na dobre nie wskazują. W wynikach zaborów,
i ciężkich stanów. W wartościach odnóg, i błogostanów. Sprawdza więc facet pomiędzy
regałami. Na dziale mlecznym, będzie uznany. Aby być skutecznym, i wyniki robić. Miecz to
obosieczny, można się przerobić. No to założenie i kolejne okrążenie. No to zawinięcie, i
wymuskane zmięcie. Jak założyć opór, i jemu się dostawić. Jak przymierzyć stwór, i w wynikach
nie przyprawić. O oczopląs faktów, i zbytniej agresji. W wymogach kontraktów i znajomej
presji. Jak to odbyć srogo, i wynieść na plecach. Może kolorowo, ale będzie heca. No i
założenie, kolejna podpora. Gdzie jest moja głowa, efekt w Telesforach. Gdzie i po co się
wierci, liściki zostawia. Jaki efekt mordercy, i znajomość pawia. Oby do kreski, i ani kroku dalej.
Są te pineski, i rysowane mandale. Jak to było, weź ty. Albo kolejne stany. Wybór to konkretny,
ze stawu wyławiany. No i te spory orbity, które dalej mianują. Jak wymowne prześwity, dalej
procentują. Komu założenie spółki, i dziurawego nosa. Zjadłeś wszystkie bibułki, pożałowałeś
kokosa. I te możliwości, na człowieka wchodzą. I te pożądliwości, karierę znów rodzą. W tylko
jednej jakości, i zgrzyt oniemiały. Zabrakło tu boskości, może wina skały. Jak i po co stany, co
wiaruje prędko. Które, być pożegnany, i stanie się męką. Jak wyrobić sposób, na głowę
rozpoznaną. Mieć i być tak prędko, osobą poskładaną.
#2 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
W sklepie pusto
Będzie brane
Z tą kapustą
Poskładane
I wyniki
I uniki
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Miałeś swoje
Puste szyki
Wywrotka 3
I te marzenia, które donoszą. Dalsze pragnienia, o wiele proszą. Tak się wynosi, śmiechem
zanosi. Rachunek nie mały, który ponosi. I tak się styka, na krańcach ziemi. I tak dotyka,
niewywiezieni. Ciągle utyka, warunek srogi. Były i będą, dalsze rozłogi. No więc znajomość, i
abnegacja. Dalsza świadomość, mała atrakcja. I ten protokół, na co się weźmie. To ja sól w
oku, znowu uweźmie. Się ta tradycja, i zaczynanie. Kolejna fikcja, moje gadanie. Tak to bez
sporu, i zapętlanie. Sprawa pozorów, tak już zostanie. No więc minerał, który się dłuży. Spytaj
premiera, dlaczego chmurzy. Spytaj zadania, bez odpowiedzi. Dlaczego samo tak w koncie
siedzi. I te zdrobnienia, co się wydają. I przyłożenia, same zostają. Oczy jelenia i immunitet.
Były pragnienia, są już przegnite. Tak więc legenda, i ociosane. Człowiek przybłęda, będzie
sprawdzane. W wymogach strasznych, i kontratypach. W zgodach rubasznych, i wielkich
krzykach. Tak więc zostaje, i się nadaje. Tak odpowiada, mnie się wydaje. Sprawę tu zdaje, i
odpowiedzi. Kto w czyjej ławce, tutaj wciąż siedzi. Bo facet znowu, bez głowy powody. Bo
wynik chowy, dla nie mojej szkody. Patrzy znów w lutro, głowy nie widzi. A może lustro, tak z
niego szydzi. Kto to widział, i jaka legenda. Nie przewidział, i chwila zaklęta. No to szukać, tak
dalej należy. No to stukać, do domu młodzieży. Facet myśli, szkoła, może tak się kształci. W
mych wymogach goła, i ci kombatanci. No więc ta nagroda, czy będzie odebrana. Sukcesu
trochę szkoda, szkoła pokonana. Facet pyta, chodzi, głowi. Korytarze, i gotowi. Facet tak się tu
przejmuje. Może zbyt się do głowy przywiązuje. Ale nie było jej w toalecie. Ani w porannej
pani gazecie. Pani co strzygła faceta oczami. Może powiązać to z przegrywami. Co to za
człowiek, co bez głowy chodzi. Jaka odpowiedź, sobie tylko szkodzi. Nie daje przykładu,
dzieciom tutaj licznym. Może myśli, że będzie od tego śliczny. Ale nie, karykatura jakaś. Ale źle,
i myśl jednaka. Pali się, i szkoła wytchniona. Wali się, i przekomarzona żona. No więc statyści,
dalszy minerał. Ci komuniści, w szkole klakiera. Efekt tych liści, i komu się zbiera. Może
temperatura w okolicach zera. Wracając ze szkoły, sprawdza nawet w koszu. Facet ten, gez
głowy, i groszu. Bo jak bez głowy interesy robić. Bez głowy można tylko zaszkodzić. Tak teraz
myśli, to przekonanie. A może warto zbadać, bez głowy działanie. A może warto zdradzać
główkowanie całe. To przez wielu, uważane za wspaniałe. Ale i teraz, ta kompozycja. Jest tłok
w metrze i koalicja. Wszyscy z głowami, tylko on jeden. Bez, pomysłów na zasłonięcie siedem.
Jak się odpychać, i nie wtórować. Jak grzechy rozpychać, żeby nie wnioskować. Takie to
Zbycha, sąsiada rady. Może i warto, ciekawe uwagi. Ale jest przeciąg i komarzenie. Wywrotny,
lecą, dalsze skinienie. Ale jest gracja, tania atrakcja. Nie było warto, kolejna stacja. I tak się
wnosi, zaraz unosi. I tak dodaje, słabym rozstajem. Po co w tej szkole, tyle mądrości. A nie stać
ich, na chwilę porządności. Żeby rozwiązać dalsze zadanie. Żeby przywiązać, to pomieszanie.
Myśli tak facet, efekt energii. Konflikt pokoleń, czy zasłonę zerwij. Komu zadanie, facet się
stanie. Komu mniemanie, na pierwszym planie. Jak orbitować, by się nie chować. Jak styl
zachować, by nie zrujnować. Głowy co pęka, o ile jest. Znowu ktoś stęka, to wściekły pies. Mała
udręka, i te kartofle. Będzie znów pękać, za słabe stopnie. Z ortografii stosowanej. W poligrafii,
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odbijanej. Efekt mafii, i legendy. Znowu temat tego przybłędy. I ten opór, co się darzy. I
protokół, efekt lekarzy. W zdartym szoku, i konkluzji. W z dawna wyczekiwanej fuzji. I się
święci, nie rujnuje. Mimo chęci, poszukuje. W tej pamięci, i zdawaniu. Efekt w jego wykonaniu.
Tej mielizny, dalszej blizny. Tej atrakcji, dywagacji. W zdartym sosie, i bigosie. Po co tylko w
lesie łosie. Nawet one głowy mają. Jak w bidonie, przeglądają. W ciasnym schronie się oddają.
Może konflikt wartości mają. Po co sygnał, i te skutki. Ta mielizna, prostytutki. Każda z głową,
tak wydatnią. I odmową, chwilą stratną. Nie ma promocji dla facetów bez głowy. A przecież
był już cały gotowy. A przecież, chciał i się naskładało. Ale bez głowy jakość nie umiało. No i
zdarzenia, te położenia. No i stracenia, jasne trącenia. Było i będzie, szczęście zakute. Tu na
bezgłowiu w kaganiec zakute.
#3 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
Teleskop Habla
Jedno skinienie
Wina to Abla
To potępienie
Szkoła mi skradła
Szkoła wyśmiała
Nagroda sprawna
Ale wciąż mała
Wywrotka 4
I tak się sprawdza, wnosi, wnioskuje. Zapięta kokarda, tak pielęgnuje. W znanym systemie i
kontrybucji. W wiadomym klemie, tej instytucji. Tak się przenosi, traci, optuje. Znowu tu
kogoś, wciąż oszukuje. Znowu dla kogoś, tak się poddaje. Historia stworzeń, starym
zwyczajem. I się oddaje, wynik wyborów. Na boku staje, pomimo sporów. Sam wciąż zostaje,
kategoria istnienie. Mu się wydaje, z łatwopalnym kanistrem. No i zaszłości, co burzę grzmocą.
W tej porządności, jak Hitler, kłopocą. W tej rozciągłości, wiadoma legenda. Był i się powtórzył,
człowiek-przybłęda. No więc staranie, i konstytucja. Takie władanie, pokaż swe usta. Takie
błaganie i aspiracje. Ministrantów skaranie, czy kompozycja. Ale się zdaje, co raz wydaje. Ale
się staje, murem zostaje. Wynik i szkopuł, tych apanaży. Dawny protokół, kto tu popcorn
smaży. I style wolne, dawno odkryte. I te szkatułki, dawno zdobyte. W czasach Gomółki, nie
było lekko. To teraz zrobimy człowiekowi piekło. No to zelżenie, dalsze istnienie. No więc
dążenie, chwila na chcenie. Jakie standardy, tu ustalone. Wiary kontrakty, już zapewnione. I
się tak spawa, chwila, znajduje. Mała poprawa, nie pokazuje. I więc modlitwa, do kogo trzeba.
Ale ten chleb, nie leci z nieba. Tylko na kontach jest księgowany. Tylko po kontach tak
ukrywany. Sprawa pokątna, minerał drogi. Dlaczego tak drałują, faceta nogi. Idzie tu znów,
wciąż do kościoła. Kategoria snów, może na to nie pora. Zamysł i nów, w wyniku zmiennych.
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Wariacje słów, w potoku bezimiennych. No to rozmowa, z tym kapelanem. Wojna przecież,
wieczorem, nad ranem. No może widział, głowa stracona. Albo po prostu tak zagubiona. Ale
kapelan mówi, nie, nigdy. Ale przewidział, te dalsze krzywdy. Powiem, jak na tacę rzuci ktoś
głowę. Dowiem, jak strojność zostanie Bogiem. Ale dostojność, i przekonanie. Taka
wytworność, dalsze błaganie. Czy się mogę wyspowiadać. Czy kapelan może w konfesji
zasiadać. Na to kapelan, w żadnym wypadku. Jak to bez głowy, każdy ma w spadku. To pana
wina, żeś pan nie pilnował. Pewnie żeś pan z kolegami balował. No nie, nie powiem, się mi
nazbierało. Ale luźnym, tym chodem, już się odechciało. Pójdę szukać na własne sumienie.
Głowa moja, i to spustoszenie. Jak wywołać, grację rozchodów. Jak nieborak, wystrzegać się
bogów. Był ten czworak i dawna instytucja. W tych wywodach, spełniona polucja. No więc
zabarwienie, i strachu uniżenie. Całe to spełnienie, i marnotrawienie. W zdatnym tym
pomyśle, daj mi, ciągle myślę. W sprawnym przekonaniu, tylko po co te liście. I się wynagrodzi,
sława się rozwodzi. I tak wynaturza, wszystko w rytm powodzi. Chwila, ale tchórza, i dalszy
minerał. Kategoria kurza, co by było, gdyby zdzierał. No więc amunicja, i wezwana ta policja.
Tak to koalicja, wiadoma, luźna fikcja. W dalszych roszadach, i starych dziadach. W tym
obłowieniu, i moim istnieniu. Komu się należy, i jakie te wyniki. Słowo w tej macierzy, i bez
głowy krzyki. W zdatnym przekonaniu, i chwil ciągłym badaniu. W fakcie i mniemaniu,
odpowiednim staniu. Komu się zanosi, i dlaczego prosi. Jak to znów odkrywać, i rzeczy
nazywać. W jednym, przekonaniu, chwil obłok, zadaniu. I tej tu konkluzji, w otoczeniu fuzji.
Facet ma, o czym wciąż myśleć. Jak ćma tak, trzeba swoje wydrzeć. Kolizja zła, i słaba anegdota.
Sprawa na dwa, i stracona cnota. Oby do skutku, i widok przykry. Obiekt i chód tu, te mocne
wichry. Śmieją się z nas, i tak dodają. Element mas, przekomarzają. Może już czas, ze stratą się
pogodzić. Ile już masz, po pierwsze nie szkodzić. I te pontyfikaty, kolejna atrakcja. Jak zebrane
mandaty, ta windykacja. Jak stracone wypłaty, obiekt pożądania. Ważne że wydane, masz już
dość czekania. No to te wywody, i materiał śliski. Jakie są powody, czy dołożysz się do miski.
Sukcesyjne zwody, i krwawy to diament. Jakie chwile złogi, element, atrament. I tak
przykazuje, kolejna legenda. Ktoś kimś zawsze steruje. Tylko człowiek-przybłęda. Się nie
popisuje, i migotanie komór. Ale się stresuje, wszystko według wzoru. No więc ponaglenie, i
sprawy zwyczajne. Takie puste tchnienie, orbity namacalne. Jakie odpuszczenie, wina to
lustracji. Szybkie przyzwyczajenie, do kokosowych wakacji.
#4 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
Głowa w kościele
Rządzi i dzieli
Są przyjaciele
I efekt niedzieli
Te atrybuty
Te brudne buty
Zostały przykazania
I rozum skuty
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Wywrotka 5
I tak się składa, dalej wynosi. Wiadoma zagłada, o autograf prosi. Może nie wypada, słowa
oględne. Taka to rozwaga, rzeki swego pewne. No i założenia, co, kiedy, i po co. Dawne
uposażenia, wykiwane nocą. Jak to do zrobienia, i się sobą staje. Ważne przyłożenia, i już tak
zostaje. No więc się opłaca, albo nie popłaca. No więc odgaduje, albo chwile rujnuje. Wynik i
oględność, sprawa, jedna zbieżność. To oczekiwanie, i tych słów łapanie. To na ekspozycji,
wiadome zachcianki. W zwartej tak pozycji, i wymogi szklanki. Jak ją odwzorować, i się nie
zmarnować. Jak wciąż orbitować, i zagłady nie szykowa. I to jest nasz facet, to szykanie zdalne.
Za wysoko płacę, albo sprawy mniej banalne. Jak przyjąć do pracy, żeby nie zmarnować. Jak
udowodnić, i w zgodzie z sumieniem się schować. Ale zależności, i te wytrwałości. Ale
przydatności, i te wszystkie zbieżności. Facet murem tryska, wiadoma ministra. Może zbyt
przejrzysta, lustro wrzuca do ogniska. Bo ciągle bez głowy go pokazuje. Bo na nowo, bez głowy
rujnuje. Jaki to poemat, i emblemat zbiorczy. Jaki widok stanów, i materiał wyborczy. No więc
położenie, dalsze przypuszczenie. I to odegranie, widoczne sumienie. Wszystko w jednym
planie, i to przesunięcie. Będzie to błaganie, i konfliktu wzięcie. Facet szukać idzie, gdzie go
zaprowadzi. Historia tu faktu, może nie zawadzi. Zbliżenie kontaktu, i się tak przejmuje.
Rzeźnia, teraz tutaj poszukuje. Bo gdzie szukać głowy, jak nie w rzeźni sprawnej. Takie dalsze
mowy, i można doraźniej. Jak ten wielki skowyt i zwierząt zawodzenie. Tylko do połowy, dalej
już stracenie. No więc pyta facet rzeźnika. O jego głowę, która nie fika. O wielką zgodę, co w
głowach się objawia. A ten na to, że swobodę w domu przy żonie zostawia. A tu ciężki chleb, i
głów odrąbywanie. Takie to zawody, nie na cud czekanie. Takie to powody, i krwi co nie miara.
A Twoja głowa, to problem który się stara. Bo niedaleko jest głowa od właściciela. Efekt
turlania, się poniewiera. Bo niewysoko głowa może wzlecieć. Nie ma skrzydeł, ani śmigieł
przecie. No i to spostrzeżenie, może się rozglądnę. Pyta facet, rzeźnik wymachuje przyrządem.
Jak to w rzeźni, głów nie brakuje. Ale żadna do faceta nie pasuje. Więc rezygnuje. Więc się
poddaje. Więc podziękuje. I się rozstaje. Wraca i myśli, jak to wyklęto. Cała ta rzeźnia, dlaczego
tak źle zwierzętom. No i te spory, co jeść należy. I te wybory, po których się leży. Jak te obory,
i sprawy udziwnione. Metody śmierci, i te już załatwione. No ale, ja mam swoje problemy. Nie
mam głowy, jak zaczątek egzemy. Do połowy, zastanawia się dworuje. Komisyjnie, system
żywienia opisuje. No ale spacja, i dalsze systemy. Ta narracja, i wiadomy przemyt. Głów, może
to złodzieje głów zabrali. Łowcy, może się do mnie dobrali. Kto to widział, kto to słyszał. Kto
przewidział, w rytm i zwyczaj. Odpowiedział, na wołanie. Przepowiedział, to wezwanie. Znowu
dialog, z jakąś Panią. Co w kolejce, stał tuż za nią. Ona kawałek świni w ręku. On z przyczyną,
w postaci sęku. Ale nie ma o czym gadać. W sumie racja, może się nadać. Smacznie będzie,
powodzenia. To nie łabędzie, w stawie jest schemat. A tu, wolna amerykanka. Nie ma stawu,
tylko łapanka. I znów. Na nowo się odkrywa. Historia przyczyn, i ledwo żywa. Wiarygodność,
co na strzępy roznosi. Ta swobodność, co o głowę prosi. I wymaga, więcej już nie daje. I
przewaga, z rozsądkiem się rozstaje. Komu troska, i przyczyna. Jaka jest w tym nasza wina. I
zależność, co rujnuje. Szybkobieżność oszukuje. I ideał, taki srogi. I minerał, me rozchody. Idzie
facet, analizuje. Dalszą pracę, przekonuje. Wszystko łączy się i spina. Można powiedzieć, że
my, rodzina. Można przekazać i udowodnić. Przecież nie jest to metoda zbrodni. Przynajmniej
do czasu, taka udręka. Jak wyrąb lasów, a sęk z boku stęka. Bez ananasów, i kokosowej
przeszłości. Z wiecznych wywczasów, i potoków radości. Tak się spina, styka bokami. Taka
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rozkmina, poznaje okolicznościami. Wiele można powiedzieć o człowieku. Ale bez głowy, nie
tak, nie tu. Ale bez połowy, i dalsze przekonanie. Ten materiał surowy, i jego własne zdanie. A
głowy jak nie było, tak nie ma. Może to pewnego rodzaju gra. Może chodzi o spryt właśnie.
Zanim głowa drzwiami trzaśnie. Tylko nie obrotowymi. Bo z takimi, między swymi. Zakręci się
w głowie, głowie zgubionej. I po połowie, w swej funkcji straconej. Oby do statku, tam jest
legenda. Wymogi, sprawy i sprawna przędza. Oby w naddatku, tam jest zadanie, bo bez niego,
parszywe przekonanie. I dzień stracony, a może zyskany. Tak pouczony, a nawet poznany.
Ciekawe jednak, co za zgubą się kryje. Może to kiedyś facet odkryje.
#5 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
Głowa w rzeźni
Wciąż odpada
A ja na to
Że to zdrada
Bo ja wolę
Bo ja muszę
Choć jedną sobie
Na zimę ususzę
Wywrotka 6
I tak się stwierdza, i nie potwierdza. I tak wnioskuje, nie oszukuje. Człowiek morderca, a może
bez przyczyn. Gatunek mędrca, z wyrodnej dziczy. No więc marzenie, i ponowienie. No więc
staranie, moje błaganie. W tym dalszym stanie, co się tu stanie. W tej odporności, bez grama
zdatności. No więc zadanie, które się troszczy. To powtarzanie, lato w Bydgoszczy. No więc
staranie, które wręcz mnogie. I powtarzanie, że będzie drogie. Komu moneta, a komu bzdeta.
Jaka winieta, chceta-nie chceta. Tania podnieta, i przykazania. Wierność bez (przerwa)
własnego zdania. No i wątpliwość, która nie stchórzy. I spolegliwość, oto pot kurzy. Jasna
zawiłość, na co mi starczy. Tania powinność, oto hymn starczy. No to nowina, i zapętlenie.
Starcze przeżycie, chwil odrodzenie. Straszne przepicie, banknotem drogim. Będzie to bicie,
jak w starości złogi. No więc zadania, i pole popisu. Te przetwarzania, symbol długopisu. Te
odtwarzania, i dalej zostanie. Wiarygodność i niezebrane pranie. Tak trzeba trzymać, i dalszą
melodię. Chwilę przytrzymać, jak znaną zbrodnię. W jednym zagięciu, i pozostaniu. W znanym
tym spięciu, i smutnym rozstaniu. Ale nasz facet nie poszukuje. Dziś spokojnie sobie deptakiem
spaceruje. Aż widzi swoje odbicie w szybie samochodu. Dalej bez głowy, powód kolejnego
głodu. Co się w nim rodzi, co w nim buzuje. Co będzie dalej, się okazuje. Wpada do banku, bo
niedaleko. Mówi, zastąpię Wam matki tanią podnietą. Wyskakiwać z kasy, to jest napad. Na
pieniądze łasy, gębą nie kłapać. Ale to w formie żartu było, choć zamieszanie się duże zrobiło.
Przyjechała policja i przesłuchanie. Problemy, i niepotrzebne sprawdzanie. A potem powrót
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do banku owego. I wypytywania, o głowę, nic złego. Że może konto była, założyła. Że może
kredyt, wzięła, nie spłaciła. Albo obligacje, bo materiał drogi. Albo jakieś akcje, przychody,
rozchody. Może coś, gdzieś, jakoś, ale nikt jej nie widział. Jego głowy, pewnie inny przydział.
Może ma lokatę jakąś na Kajmanach. Może została za przemyt koki pojmana. No trudno,
wychodzi z banku chłop załamany. Gdzie dalej szukać, i gdzie leżą te Kajmany. No więc dobrze,
to nauka. Kiedyś ją spotkam, w dziurawych butach. Jeszcze poprosi, jeszcze przeprosi. Będzie
dumna, że moje nazwisko nosi. Ale tak dobrze, sprawa stracona. Ale wygodnie, tak
przemieniona. Chwała i sęk, w jednej zbieżności. Katalog męk, w dociekliwości. I jakieś dzieci,
na placu zabaw. I jakieś śmieci, weź ten świat napraw. W dobie zamieci i ekologii. Chwile i
bzdety, dzieci bez folii. No ale krzyk, i dalsze błagania. Ktoś zgubił dziecko, całe, bez
rozdzielania. Z głową było, a teraz nie ma. Całości dziecka, kogo to wina. Oby się znalazło, facet
w poszukiwaniach pomaga. Oby wynalazło, coś na wzór jak szpada. Albo lek jakiś co świat
zmieni. Tyle szukania, przecież to nie stado jeleni. Nie ucieknie, nie wejdzie na drzewo. Nie
odleci, na tym swoim lego. W rytm zamieci, w sklepie zostawione. Macha do matki
ukradzionym batonem. No to nowości, kolejne doznania. W przenikliwości, i efekty
przebrania. W porządności, i wymiarach dostatku. Dzieci się gubią, jak bilety na statku. Ale te
zdolności, co wymiar nicości. Ale te bankowe, tutaj przejrzystości. Niby namierzyć można
każdego. Trasakcje kartą, czy co tam innego. A o głowie mojej nikt nie słyszał. Myśli facet, może
jakiś liszaj. Utrudnia wszystko i tak kłopoci. Albo przezwisko, zmienia i psoci. Pseudonim jakiś
zbuntowanej głowy. Efekt jednaki, tylko do połowy. I te zjawiska, co morał rodzą. I te
przezwiska, co się wyswobodzą. Przygląda się z bliska, na co mi było. Wymiary boiska, mi się
wyśniło. A facet krąży, myśli bokami. Może jeszcze zdąży, wszystko między nami. Może wina
obciążeń, i za dużego treningu. Jaka chwila zmądrzeń, pewnie efekt dopingu. Ale nie spiera się
z wynikami. Ale podpiera, tak między sportowcami. Choć sportu nigdy nie uprawiał. Kiedyś
szoty na czas zamawiał. Ale teraz to już inne życie. Ale wrogość, i dawne przepicie. A może
głowa napić się chciała. Tylko nic mu nie powiedziała. Ale to materiał na inny dzień. Dziś to z
faceta jest już leń. Godzina późna, rozpusta luźna. Tanie bajery, ściągnięte gajery. No więc tu
schludnie, i pożegnanie. Na dzielni ludnie, słychać gdakanie. Jak się pożegnać, bez zbędnej
troski. O co tu chodzi, jak nie o kury nioski.
#6 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
Jak się zespolić
Dalej pozwolić
W czasach niedoli
Płatnych przedszkoli
Bank jest za rogiem
Bank moim wrogiem
Mówisz, nie wierzysz
Będzie nałogiem
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Wywrotka 7
I tak zawodzi, chwila i fakty. Orszak obrodzi, dalsze kontakty. Na myśl przywodzi, efekt to
spania. Albo w powodzi, tego czekania. No i się stroi, nasz facet w myśli. I już się boi, czy mu
się przyśni. A może nie, to wszystko nieprawda. A może źle, i ta cała wzgarda. A głowa jest, i
się śmieje. A to był test, ma taką nadzieję. No to sprawdzić temat trzeba. No to przy okazji
chleba, kupił też lustro, nowe świecące. Jedyny mus to, kategorie tlące. I niesie
podekscytowany do domu. Już rozpakowany, temat do skłonu. Wielkie chwile, moment, miłe.
To podekscytowanie i… rozczarowanie. Głowy jak nie było tak nie ma. A może i to lustro to
ściema. Pokazuje jakieś wydumane racje. Obliguje i liczy na dziwne atrakcje. Ale nie, uwierzyć
trzeba. Kolejne lustro i ogniska potrzeba. Ale nie, niech zostanie jeszcze. Może uchwyci
odmianę, pozytywne dreszcze. Cóż, głowy trzeba szukać. Już, nie można się dać oszukać.
Tchórz, na pewno nie jestem. Złóż, wiarygodnym podestem. Więc idzie, myśli, do pubu. W
przewidzie, nie potrzebuje ślubu. Nie tydzień, doszedł w kilka minut. I jest, pub, pełen przygód.
I sprawdza, tutaj za barem. I pytają go co szuka za karę. A on mówi że głowy. A oni, że pijany,
już gotowy. Ale facet nie zwraca uwagi. Ale straceń nie ma, rozwagi. Potrzeba, i ciągłe
przeglądanie. W rozbiegach, dalsze zaczynanie. I wypytuje, jakichś dzieciaków. Swoją drogą,
na piwo, pędraków. Oni mówią, że powiedzą, jak im postawi. A on się śmieje, i śmiechem ich
zdławi. I kolejna jakaś kobieta, szuka tu męża, albo na kogoś czeka. Co to w ogóle są za
pomysły. By szukać męża w pubie, te zmysły. Przecież to nic dobrego nie wróży. Jak mąż pijany,
czy to mu służy. Przecież to jak oddanie kierownicy. A cel podróży na kolejnej przecznicy. Nic
dobrego z tego nie wyjdzie. Tylko rozczarowanie z procentami przyjdzie. Wcześniej czy później,
ścisnąć, czy luźniej. I jakie zadatki. Chwile i spadki. No ale jeszcze bilard. Może tam ją widzieli.
Facet sprawdza, nikogo nie dzieli. Na lepszych i gorszych, tylko wnioskuje. Kule bilarowe, kto
je tu maltretuje. Ale nie, głowy dalej nie ma. Jeszcze toaleta, może pisze poemat. Może list
jakiś, z zatwardzenia powstaje. Albo przed innymi głowami chojraka udaje. Ale nie, toalety
puste. Ale wie, i chwile uschłe. Czas stracony, trzeba wracać. Odgadniony, nie przekraczać. Ile
jeszcze, dni tych męki. Poszukiwania, mojej udręki. Ile jeszcze, dalszego błagania. Rąk
podnoszenia, do góry skakania. Ale mu chmury, nie odpowiedzą. Tak jak te góry, spokojnie
siedzą. Tak jak te szczury, co hurtem biegają. Były też bzdury, w głowie się chowają. No i
zależność, ta dalsza blizna. I szybkobieżność, może mielizna. Poszukiwanie, i to odkrywanie. W
czym jest rzecz, jakie człowieka zadanie. No ale precz, mówi bohater. Musi być głowa, to jest
bogate. No ale wstecz, krzyczy i mąci. Jak to bez głowy, całe życie strąci. Z urwiska jakiego. Do
grzęzawiska paskudnego. Z powodu niewiadomego. Z widoku strojnego. No i dokładanie,
kolejne odchylanie. No i przekonanie, następne dorabianie. Problemów i konkluzji. Schodów
dalszej fuzji. W rozkroku, problem znajdziesz. Protokół, dalej zajdziesz. Gdy nie będziesz
tworzył. Problemów, sobie namnożył. Gdy nie będziesz pragnął. Tych stworów, z mocą żadną.
Pozorów, co się mnożą. Odporów, co przysporzą. Roztworów, co uderzą. I rozdzielenie z
macierzą. Lepiej więc badać spokojnie. Stan rzeczy, a nie strojnie. Nie przeczy, kiedy się zgadza.
Ucieczka głowę rozsadza. No i mielizna, co tu donosi. I ta płycizna, zgody nie znosi. A ona się
tu unosi. W powietrzu zmiany nanosi. I tak dalej, piękne pogrzebanie. I niedbale, było,
pokonane. W tym stale, i tamtym znajomym. Te żale, w skutku uwidocznionym. Do celu,
chwała i fakty. Jak wielu, odpór, kontrakty. Nic nie rób, masz ważniejsze sprawy. Ten przerób,
i do dobrego wyprawy. A może nawet zamieszkanie. W dobrym tym, i nie czekanie. Aż się coś
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zmieni niespodziewanie. Aż coś poprzestawia się w Twoim planie. No więc spokój, i dalsze
przygody. Ten protokół i widywane kłody. W zdatnym szoku, i prostej konkluzji. Masz widoki,
i efekt w prostej fuzji. No więc cisza, i sprawozdanie. No to klisza, i zdjęć wywołanie. Co
właściwie się dziś wydarzyło. Jak właściwie życie mnie zaskoczyło. No i dalej, fikcja przędzie.
No i żale, co to będzie. Jak bez głowy, być szczęśliwym. Nie namowy, w efekcie ckliwym. A więc
spokój, tak chwilowy. Ja na oku, on gotowy. A więc spacja, i rozstanie, chyba czas już jest na
spanie.
#7 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
W pubie
Głowa pije z rana
O ile jest
Nierozpoznana
O ile deszcz
Jej nie wysuszy
Bo mokrą głowe
Od rana suszy
Wywrotka 8
I tak się zbiera, co raz otwiera. I tak obliguje, nie oszukuje. W sprawnym wywodzie i elegancji.
W sprytnym przewodzie, dalszej ekscytacji. No więc zaszłości, i sprawa wolna. W tej
przebiegłości, troche dostojna. W swej jakości, przygoda zdolna. I przekonywać, rzecz to
powolna. Ale się zdobywać, można i trzeba. Ale przekonywać, dalsza potrzeba. W chwale
zawiłości, i tej przenikliwości. W zgodzie porządności, zdatnej uprzejmości. I te nawyki, co się
rozdzierają. I te przeniki, rade sobie dają. Można i trzeba, kawałek chleba. Tak się należy, może
uwierzy. I tu te sprawy, wciąż odkrywane. Jak człowieka poprawy, oblane szampanem. Bez
alkoholu, bo po co on komu. W chwile mozołu, nie mów nikomu. Ale te zbytki, i dalsze
transakcje. Małe ubytki, wielkie wakacje. Oby psychiczne, żeby się udały. Tak spontaniczne,
żeby lepsze czasy nastały. No i logiczne, że żyć wciąż trzeba. Tragikomiczne, jak wielka
potrzeba. Nie związana z tym co wartościowe. Odtrącana w tym, co już gotowe. No i się zbiera,
facet powoli. No i otwiera, oczy szokowi. Kolejny raz w swe lustro patrzy. I nie rozumie, że po
dwa, jest trzy. Nie widzi głowy, ciągłe zdziwienie. Na walkę gotowy, głowy rodzenie. Oby ten
skowyt, i czego on zachce. Odjęcie mowy, dzisiaj nie zasnę. Mówi, myśli, sam nie wie co robi.
Gada głupoty, ciągle się głowi. Jak to bez głowy, i jak spoufalenie. Ciągle gotowy na wieczne
chcenie. Chcę głowy, bo moja, i taka prawdziwa. Mądra, wspaniała, i czasem ckliwa. Historii
chwała, i podrobienie. Więcej by chciała, ale koniec, „natchnienie”. Ale ten skowyt, no cóż,
zrobiony. Szukanie głowy, i te obie strony. Ale gdzie dzisiaj, pójdzie, niestety. Wybrał sobie,
zbyt chętne kobiety. Idzie do klubu go-go gotowy. Na poszukiwania, swojej własnej głowy. I co
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się okazuje, co go tam spotka. A może to tylko, jedna wielka plotka. Ale nie, panie gotowe. Na
oskubanie go z kasy, namowa. Na drinka, jednego, drugiego. A może postawisz pięknej Pani,
kolego. A później kwiaty, może jej kupisz. Płatność jest kartą, mocno się skupisz. A może taniec
w prywatnej kabinie. Pokoju, czy innym karabinie. Facet nie zdążył nawet zapytać. Gdzie jego
głowa, wciąż musiał się witać. Żegnać, jedno pożegnanie. I ten wzrok, jak światem władanie.
Tych tam kobiet, co myślą, że znają. Smak tych powiek, odporów, uznają. Zdarty człowiek,
wykorzystany. Dobrze że nie nasz facet, choć był naciągany. Ale nie głowa, a przy najmniej nie
teraz. Dalej nie ma, facet zgrywa bohatera. W sumie dobrze, że głowy ze sobą nie miałem.
Przynajmniej w klubie nie narozrabiałem. Przynajmniej wypłaty całej nie wydałem.
Przynajmniej jak facet się zachowałem. No ale dobrze, i powrót do domu. Po drodze pogrzeb,
nie mów nikomu. Orszak i jakieś dalsze skutki. Głowy tam nie ma, za dużo wódki. A może
właśnie, dla niej też starczy. Ale to powrót jest wciąż na tarczy. Aby zapomnieć, że się uciekło.
Że się zbroiło, i ziemskie piekło. No ale szkopuł, i spraw sprawdzanie. Tani protokół, i
przekonanie. Chwila i zboku, dalsze aspekty. Kot na widoku, pewnie ten z sekty. I te zależne,
stany systemy. I te wiadome, skutki egzemy. Jak się zanosić, o co wciąż prosić. Jak pokonywać,
medale zdobywać. I dalsze stany, widoczne kurhany. I dalsze style, wymagane dyle. Tylko przez
kogo, kto wymogi stawia. Ja, i ten wymóg, człowiek z żelaza. Myśli facet i dalej wnioskuje. Coś
dziś nie najlepiej się chyba czuje. Może ten smog, co go tu nie brakuje. Albo ten tłok, co
miastem zawiaduje. Niewiadoma, wielka i śmierdząca. Nie w wymogach, okoliczność tląca. Jak
w wyborach, i na ile nastane. W tych pozorach, będzie dobrze poskręcane. Tak, albo owak.
Zasze jest dylemat. Na wieczorach. Bywa też poemat. W tanich wzorach, i odwzorowanie
faktu. Mała zmora, i okoliczność do kontaktu. Ale pozory, i dalsze szyki. Ale wieczory, i te uniki.
Jak w jednym stylu, tu pochowane. Do rany przyłóż, będzie uznane. I tak tu dalej, kolejna
legenda. Rękawiczki nałóż, i ten pies-przybłęda. Efekt tego szału, i jest to spocenie. Może lepiej
pomału, pełne przetoczenie. No więc jest, był i będzie. Ten fest, odpór wszędzie. W ten gest, i
zażyłości. Jak znak, i brak litości. A co jutro, znowu przyniesie. Czy też bezgłowie w tym
interesie. A co jutro nam tu dostarczy. Który będzie kierunek tarczy. I żłobienie, co dalej
rozchodzi. I streszczenie, co nam tu przewodzi. Uwydatnienie, i jedno skazanie. Wcale nie złe,
takie moje zdanie.
#8 Liścik zostawiony przez głowę w drzwiach
W klubie go-go
Jest autorytet
Tej jednej głowy
Myśli zaszyte
Ten jeden skowyt
I me radości
Bo nie mogę uwolnić się
Od rozwiązłości
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Wywrotka 9
I tak w tym zbiegu, się odnawia. Jak w rozbiegu, zastanawia. I według reguł, ustalonych.
Kwintesencja, chwil spełnionych. No i zwrotność, tych zabiegów. Kołowrotność, mych
rozbiegów. W trakcie opcji, i przydania. Więcej emocji i czekania. Facet zdaje się zazdrościć.
Inni mają, ja mam pościć. Inni grają, ze swoimi głowami. A ja zasłaniam się ręcznikami. No więc
po co, gdzie ta spójność. Chwile nocą, awanturność. Się kłopoczą, i dodają. Się szamoczą,
zaczynają. I tak drogo, te przydatki. I na głowie, jakieś spadki. Jaki stan i pogłębienie. Wróg u
bram, to sprzymierzenie. No i skutek, dalsza jazda. Jak koń z łupem, w tych przejazdach. Jak
noc z trupem, się przydaje. Mądrość, i wynik, co dodaje. Wartość zer, i przerabiania. Taki ster,
coś pogania. Taki szmer, i rozpoznania. Czy masz dość już tu biegania. Ale wynik, dostojeństwa.
Byłby zanik, od szaleństwa. Rozpoznani, i wiadomo. Kto się zmienia, czy zmieniono. No i
spokój, w tej legendzie. Ja na oku, tłoczno wszędzie. Od pór roku, przydawania. Było, mania,
się stawania. A nasz facet pobudzony. Do poszukiwań, przyzwyczajony. Do przeszukiwań, i
dalsze skutki. Będzie efekt, może malutki. Może większy, niż nam się zdaje. Jak gorętszy, dzień
co się staje. Mandat pierwszy, budzi nadzieję. Że bez głowy, też coś się dzieje. No ale szukać,
dalej należy. A nie tak dukać, adwokat młodzieży. A nie wciąż stukać, i dalej nanosić. Wiadoma
sprawa, pytać i prosić. No to idzie, szuka, dostaje. Jest dziś w kopalni, mnie się wydaje. A
kopalnia to specyficzna. Wykopują pragnienia, myśl spontaniczna. No i może tu, głowa
pogrzebana. Jak potok słów, będzie uznana. Jak łowcy głów, i te podrobienia. Będzie materiał
do spoufalenia. Ale żaden górnik nic nie wie. Może ten wspólnik, patrzy na siebie. Może
ogólnik, i zdanie racji. Materiał wspólny, zdjęcie z wakacji. Sztolnia i moje oczekiwania.
Powolna, temat własnego zdania. Facet nawet za kilof łapie. A później się po tyłku drapie. Bo
na darmo się tak zaharowywał. Bo dla żartu, tlił, i tylko bywał. No ale może, głowa pomoże.
Znajdzie się wreszcie, tutaj, mój Boże. Ale nie, nie ma tak łatwo. Ale gdzie, nie pustą kładką.
Ale jak, i dalsze skarania. Mój to znak, i ewenement poznania. Tak się dzieje, tu pod ziemią.
Jak złodzieje, się nie zmienią. Tak tu trawi, te zasady. Pobłażania, i te rady. Każdy coś od siebie
wtrąci. Każdy wodę tylko mąci. A głowy faceta dalej nie widać. Tania podnieta, w nikłych
przewidach. No i ten znak, co się donosi. No i na wznak, tak ciągle prosi. Facet korzysta, okazja
piękna. Będzie, być musi, melodia przeklęta. Ale i to, tu nie pomaga. Ale i złość, to tylko zwada.
Nie żaden gość, ciągle unosi. Facet ma dość, o fajrant prosi. Głowę co nie ma, zawieszenie
broni. Nie żadna ściema, od żartów stroni. Nie że poemat, rozwleczenie tematu. Kategoria w
klemach, i skutki mandatu. Ale czas powrotu, wracać w końcu trzeba. Nie ma w sprawie
zwrotu, choć taka potrzeba. Nie przerobi kłopotu, styk zastygnięty. Za dużo tego młotu, kark
naciągnięty. By był, jakby się z głową znalazł. By żył, jak wszystko tu naraz. By trwał, jak jedno
przekonanie. Nie bał, a miał własne zdanie. No i spory, po drodze do domu. Są pozory, ale nie
mów nikomu. Facet nie może się od tak, odnaleźć. Może jakieś hobby mógłby sobie znaleźć.
Może, ale po co. Chwile się szamocą. Może, ale gdyby, a może iść na ryby. Ale jak to, nawet
ryby głowy mają. Ale za to, wiele więcej oznaczają. Chwała na to, i zgroza dnia codziennego.
Odpór za to, i styk tłumu żebrzącego. Co Ty na to, i wartości, które się piętrzą. Won mandatom,
i systemom co wartość ich zwiększą. No to sposób, i ich pogłębianie. Na dwójnasób, i stosunek,
jego wykonanie. W tanim szachu, trzymana nadzieja. W krótkich strachu, widok i obłok w
pradziejach. No więc spokój, wieczorne rozmyślanie. Nie prowokuj, masz dalsze przeglądanie.
W zdatnym szoku, i zwięzłość w tych poglądach. Trzymaj w oku, wiadomość o nowych rządach.
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